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Wspomnienie o prof.Ignacym Mościckim, jako człowieku i jako

Prezydencie Rzeczypospolitej.

Powziąłem zamiar napisania :vsjoyxień o prof.I.I ośc_icl:im

zarówno jakó o człowieku jak też Prezydencie liże:?j. Zamiar

ten powstał po kilku rozmowach, jakie prowadziłem z Prezydentem

w okresie stycznia - lipca 1929 r. Czy historia sprawiedliwsza

będzie dla prof. Mościckiego, jako Prezydenta REz-tej, aniżeli

opinia społeczeństwa współczesnego, tego przewidzieć nie podobno

Chcę jednak, aby szczegóły, wiadome mi z oso'oistegc') stosunku

z Prezydentem możliwie wiernie odtwarzały te rysy charakteru

i to myśli i zamierzenia, które ujść mogą uwadze historyków,

opracowujących dzieje jego P dentury na podst
   

Położenie w jakim si ościcki po

kien Pilsu'
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prof.K.Bartel. Wysuwanę przez pana Marszałka kandydaci byli

bardzo mało odpowie_ni na to wysokie stanowąskq i szczęściem

wielkim dla Polski fakt, że propozycja prof.Bartla została

przyjęta. Gdybym się nawet mylił w ocenie i biegu wypadków, nie

zmienia to wcale faktu, że czas od chwili wyboru prof.Hościckie-

go na Prezydenta, do chwili udzielenia dymisji gabinetowi Bartla

w dn.13 V 1929 r. jest", okresem harmonijnej współpracy trojga

ludzi; Marszałka Piłsudskiego, Prezydenta Mościckiego i premiera

Bartla. Szczęściem dla Polski było, żel trzech tych ludzi o róż-

nych temperamentach, różnych usposobieniach i różnej nawet

kulturze duchowej - pracowało zgodnie, dopełniając się wzajemnie.

Okres ten wydaje mi się okresem łatwiejszym w życiu Prezydenta.

 

go, że wypośrodkowanie linii postępowania,wiejszym dlate

znalezienia zakresu pola własnego działania i włac

 

nie do"mowa.—iz nigdy do Nagy/on takich

 

grozić naruszenien tej harmonii, Czy słusznie ocen

 

sił działających w owym czasie, trudno mi na to odpo:

faktem wydaje?

 

wać tyl

      
  

 

Obdarzon

za

badanych autorów

 



 

 

 

gat to tylko, co dla urzeczywistnienia pomysłu było mu potrzeb-

ne. Wielki fizyko-chemik i filozof niemiecki Wilhelm Ostwald

dzieli uczonych na dwa typy, typ uczonego klasyka i typ entu-

zjasty naukowego. Życie i twórczość pr. I.Mościckiego wykazały

niezbicie, że nie ma on i nie miał w sobie nigdy nic z klasyka,

był natomiast całą duszą, całą siłą swego unysłu entuzjastą,

i hie tylko entuzjastą wiedzy, ale entuzjastą wcieleni tej

wiedzy w życie, Bodaj nie będzie zbyt śmiałym twierdzenie, że

wiedza i nauka pociągała pr.I.Mościckiego zawsze o tyle, o ile

z wiedzy tej i

 

o >:
Polski. W tym znaczeniu UJon.›..omo„.orH  

sorem, bedgoym s wiedzy 44 & ] @ «u
. Ih po

 

powołanym do pracy na

rzaniem nowych produktów użyteczności

  

pierwszych kadr sił fachowych, pierwszych legior

chemicznego, wy

 



 

  

 

    

  

NoZTUNOOEI

  

gorygoadx

eumorte4m

 

t7eouoś/zorgmąuovosadgośusm

togsgouogłqsuoowog*

  

    

  

 

(u/usyefopruwunewzoq

qxezvtotuoeoSTUĘEIMSTP

mTn:sfuoradoqzóre9eugo:

szmeScqounseq-exfmetoofef*goad

  

›kmzeqzłą-fousezmfemozsfmoaradpurepodsoS

(woqye

 

aquarumodoqeszuope;pufatzodfeuts}°?

Togougefezmwoezoqezyofu

-zogm&q8Zzefquzornys/wezadoqz&re3sotfequgsq*fomozeZuezad

prrepodso$fome$texswufefutTetzoupeftuzodmqtxes

oSefaoufem:Lge'moyunzemZugTTeTWSTN

-9-

 

 



g'pogonozefumosowo/n oue

  

OZszegTIqz36

  

   

  

 

  

wegonfomzor

 

Tepeu

 

   

£

SezpeuZocad

ojoutosą[szo

   

czadAuezowązorzezoAust:p

LrozouqusefznusmeSotoumtooqt® maPang79I7

 

eueqml;dmozemop/ospnjudogsw/zeyśtnfeumegou9/g

n.
sosjogmwoŻuzopSojowyocąveadyodzozonm;ogors

     

     

tfuzotuoupeuzopn

onsezsferuzemeqo/;mpyzpemosdmqegopz

feąpgowuąow/ggezey/mqeqopzweqedczwqoms;bfoms

 

zemoqozajodsqzpóqo2eąweąsTzp3

foqzpózenqmoge£uczadoowodpgequvzoqequ03*mop*nf

-erpormoulpaf',uegem,WI

*-Lay

 



 

 

Nie oceniają też lub niedoceniają przynajmniej również niesłyche-

nej wrodzonej intuicji, umożliwiającej mu zapalać się szybko do

danego tematu, niesłychanie szybko go obejnować i dawać szybkie

jego rozwiązanie, Nie widziałem nigdy prof.;iościckiegol przy pracy

Godziennej laboratoryjnej i badawczej; ale mem to przekonanie, że

nie lubi on'czytaé 1 studiowaé literatury dłużej i dokładniej, ni

 

mu to potrzeba do sorientowania się w całości zagadn

Jest to może nawej wada,

 

aby własne dać roz:

w innych worunkech pracy

  

fościckiego przypada na pracę w Polsce w wy

  ;ch poniekąd technologa i badacza do :

chanego niezdrowego, ale niestety koniecznego marnoś  

nie tylko na badania, ale na wszystkie najróżnorodniejszego rodza-

ju czynności, bez których realizacja pomysłów
   

  

zupełną niemożliwością. Ta okoliczność zm

tężonej, nad:

 

Mościckiego do gorączkowej, w

  
to warunkach umysł najuniej ma sposobnośći do

nia, wyszukiwania i odczytywania wszystkich p

 

    

  

  

 

w danej dziedzii

 dodatkowe badania

iWarunki te które

   Przysposab
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badań literatury pociąga raczej młodszych i mniej twórczych współ-

pracowników. Chwila wyboru prof.Mościckiego na Prezydenta Rz-tej

przypada na okres wielkiego rozkwitu jeśo działalności w Chorzo-

wie. Tu właśnie wykazał prof.Mościcki wielką umiejętność w doborze

ludzi. Tu właśnie wykształcił techników i administratorów pierwszo
«

£»rzędnych i pokazał, że można dzięki wielkiej spostrzegawczości,

nieustannej myśli o przedmiocie i pracy twórczej - wynalazczej

ć ulepszenia w fabry-i, robió wynalazki i wprow

   

dawać wskazó

kech nie ślęcząc nigdy nad żadu : nie tracąc dużo czasu

    

na studia w fabryc

gospodar

można śmiało

Prezydent

ich łatwe rozp
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zawsze tematów bądź to związanych z rozwojem Chemicznego Instytu-

tu Badawczego, bądź też szkolnictwa wyższego, popierania nauk,

akcji kredytowej dla użłodzieży niezamożnej Akademickiej. Nie

wspominam tu o bardzo licznych drobnych sprawach, związanych z ży›

ciem Polskiego Towarzystwa Chemicznego, Zjazdu Międzynarodowego

Chemików, przyjazdu szeregu uczonych, Go do których trzeba się

było z Prezydentem porozumieć, Podczas tych licznych audiencji

 

oruszane były bardzo często Spr&T związane z charskteryst
w + u

różnych osobistości, przeważnie ze świata uczonego. Przekonsłem

sznego uśmiechu, gdy chodzi  

o rzetelną ocenę tego lub innego działacza, kryje się wytrawny

agaé prawidio      
  

 

  

 

ej liczby faktów wyci

  

że Prezydent ma

nawet, co do których

tylko przygodnie
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samemu Prezydentowi,

Aby scharakteryzować jeszcze osobiste zalety niezwykle miłego

charakteru Prezydenta wspomnieć muszę o jednym zatarcu, jaki

  miał miejsce pomiędzy członkami Wydziału Czynnego Chemicznego

Instytutu Badawczego, mianowicie Dyrektorem Martynowiczem i Wasi-

lewskim, Ghodziło o jakieś nietaktowne odezwanie się Wasilewskie-

go w stosunku do jednego z dyrektorów przemysłowych. Z odezwania

 

się tego można było się dopatrzeć, że Wasilewski występuje nie

jako kierownik jednego z działów Instytutu, ale jako socjalista,

Poglądy Wasilewskiego były znane n.

 

  

 

  

 

  

 

nieporozunieniem i operte na plotce.

cja, w której przeciwko sobie stenęl

Aby uniknąć sporu i nie doprowadzać

usiłowałem |

skim, czy
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Drugi przykład niesłychanego taktu i umiejętności odgrodzenia

swej osoby i stanowiska od nietaktu i powiedzmy wysokiego niepo-

szanowania Najwyższego Dostojnika w Państwie nadańył się fiodczas

pewnego posiedzenia, na którym Związek Hut miał dla uczczenia

40-lecia Niepodległości ofiarować do dyspozycji Prezydenta

1.000.000 zł. na cele związane z hutnictwem., Byłem powiadomiony

   o tym z tytułu pełnienia obowiązków res«ltora politect

formowano mnie, że wśród hutników istnieje różnica poglądów na

asprawę przeznaczenia tych pieniędzy. Aczkolwiek mówiło się o odda-

niu Prezydentowi wspomnianej sumy do dyspozy

wie nie myślał o

 

sponowania tej sumy Prezyder

 

przedstawił sprawę Prezydentowi

 

jedna oddania tych pieni

   Prezydent nie wiedział a może nie

W rozmowie ze zmą Prezydent roz

  zym, dokąd projektowane

 

Hutniczego w

fbyło ściągn Niemi itneg < meg Czochra

 

129
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Z rozmowy mogłem wynioskować że Prezydent ma nadzieję przekonać

ganych ofiarodawców o słuszności stworzenia rzeczy wię-kszej,

jednolitej i dającej nalzieję szeroko zakrojonych pracy w zakre-

sie hutnictwa. f

Hutnicy jednak pojęli swoją rolę po swojemu. Przybywszy na

posiedzenie wecwstępnym przemówieniu od-razu wysunęli koncepcję

Krakowa, zaznaczając, że nie chodzi im wcale o pionierów hutaic-

twa /wyrażenie Prezydenta, które im powtórzyłem nie wymieniając

  

oczywiście o tym, że o tych pionierów właśnie chodziło najbardsic

Prezydentowi/, ale o zwykłych pracowników w ruchu. Chodziło 

o podoficerów hutnictwa. Trzeba zaznaczyć że o charakterze prze-

mówienia byłem powiadomiony telefonic

 

   

  

  

   

fiarowania tej sumyo

abym widział się w t

dzeniem, Jednakże uważ

dzię jest walka dwóch koncepcji, z któryci

B [*

 

Kwiatkowski,

 

było m
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wszystkich przemówień zabrał głos Prezydent.

ie, zaczął

 

Kiedy się zakładała Akademia Górnicza w Krak

Prezydent byłem zapytany o opinię. Powiedziałem wówczas, że

Wydział Hutniczy w Krakowie nie będzie miał szans dobrego rozwoju

Są przecież szkoły akademickie, które mimo, że mają dyplony

uczelni wyższych, nie dorastają pod względem swego rozwoju do

miana akademickieh, wiodą żywot marny anemiczny. Takie uczelnie

nie są do tego aby dawać oficerów w przemyśle.

że
  

"Kiedy doszła mnie w

1,000,000 na cels że to dobry początek,

Że się zrobi duży huczek, że się poruszy rząd, aby do tego swoje

dorzucił i mogłaby powstać rzecz wielka,rżecz dla rozwóju hutnic-

 

twa w Polsce bardzo potrzebna. Panowie jednak

potrzeba wam tylko podoficerów, technik  w niższego r. 

wam pod tym względem dogadza. G6ż robić, rzecz pożyteczn

 

unikniona tylko się o parę lat odwlecze, Ona przyjdzie z czasem",

 

w sytuacji, z
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forum sejmowe bez uprzedniego lojalnego porozumienia się z wła-

 dzami politechnicznymi. Oświetlenie sprawy dane mu było przez

pr.Broniewskiego, którego stosunek do do senatu też wydawał mi

się nie odpowiem! Pr. Mościcki ujął się gorąco za pr.Bartlem

i usprawiedliwiał, podnosząc jego zalety i wielką uczciwość.

Pozostałem przy swoim zdaniu i może w zbyt ostrych słowach pod-

Zariq-kreśliłem, że wyciąganie spraw, należących do wey

 

du szkoły autonomicznej nie jest lojalne ze strony profesora,

i(mino że ten profesor

 

  

  

 

  

  

  

 

  

wywołać ref

tourtów politycznych tym

ruuku pr.Bartel p

się wspomnienia o

to @tym bardziej

t Publicznych.

Chen, I  

 

poualo perme
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Byłem na audiencji u Prezydenta już po dokonaniu przesilenia,

Czekałem na przyjazd Prezydenta z przejażdźki autonobilowej wraz

z adiutantem z Prezydium Rady Ministrów z teką, w której się

zawierały dymisje Bartla i całego jego gabinetu, czy też noże

przeciwnie, były to nomonacje gabinetu Azitalskiego. Prezydent

niczym nie zdradzał złego humoru, albo też może pénowal nai sobą.

Przez czas przesilenia gabinetowego nie widziałen się z Prezydeńn-

 

tem, a zajęty swoją pracą mało się informoU o - a <

 

nazywano walką z mikeni. Hie mom

      

żadnych danych,

ka. JednakżeGo zakończeniu sp

 

_dziło_ozreforowanie klObO

 

rozmowę na temat
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* wskazane nie dać poznać po sobie, że miał ciężkie chwile za sobą

* i że już przeszedł nad nimi do porządku dziennego wobec zdecydowa-

nego obrotu sprawy."Musi się wszystko zmienić, Ludzie muszą się

nauczyć patrzeć z podstawowego punktu widzenia na rzeczy. Po tyn

 

łeczeństwie i przyczyn, które je wywołały nie będą przyjęte pod

 

uwagę. Była to cl i za bliska do momentu decyzji co do skiadu

nowego gabinetu i dlatego najmniej odpowiednia. Usiłowełem sprowa-

dzić rozmowy na tory, któreby doprowadziły do zakończenia audien-

cji. Wkrótce aliunkt przerwał rozmowę i audiencję się skończyła.

Wspominam o tej

 

  

  

    

ważne, ale dlatego,

"nastąpił w porę m

„nia w owym czasie,

 



 

 
 

Już siadając do stołu i wiadząc mnie naprzeciwko siebie zwrócił

się do rektora Uniwersytetu Warszawskiego G.Przychockiego,

 

wyrażając swój do unie b.serdeczny stosunek, Po śniadaniu prze-

szliśmy do salonu gdzie podano kawę. Wówczas podszedł do mnie

Prezydent i niebawem usiedliśmy przy stoliku, aby spędzić około

godziny na rozmowie. Prezydent opowiadał mi o swym pobycie

 

w Poznaniu, że ludność i sp ta obecnie .Prezydenta

plej, aniżeli dawniej; wreszcie prze-

rzejścia z Nie przyponinem

znacznie serdeczniej i cie

    

  

    

  

szedł do opowiadania

sobie dobrze, jaki był wówczas zjazd w Poznaniu

w parę tygodni po otwarciu wystawy, d ezydent miał być

, czy też mowę.

Kancelaria Cywilna dos tym, co miało

o zapozneniu siębyć wygłoszone, czy też
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Piszę o tym dlatego, aby dać wuuaowm o nastroju, w jakim sposobiłen |

się do rozmowy z Prezydentem, rozumiejąc doskonale, że wszystkie te

drażliwe sprawy mogą wywołać wielki zgrzyt w naszym dotychczasowym

em się na wummmuowwflmwwm dowuosw.

 

stosunku., Jeżeli więc decyć

w tym kierunku, musiały zatem przemawiać argumenty poważne, w moim

przynajmniej rozumieniu, przeżywanego momentu.

Po powitaniu na owej audiencji zwróciłem się do Prezydenta z za-

pytaniem, czy pozwoli znie poruszyć wszystkie tematy, które sobie

naszkicowałem. Zdawało mi się, że Pr

 

kojnie, jakby obawiając

lecz dał mi znak, że mogę mów

 

edynyn czł
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~
. Le

dłużej sprawować swoje czynności i obawa przed utratą zdolności

pracy u Marszałka istnieje niewątpliwie, Nie zap":eczvł mi i wówcza:

rozwijałem swoją myśl dalej.

Na wypadek utraty zdrowia i możności osobistego pro

 

spraw Państwowych przez Marszałka, na eży zdaniem moim mieć całą

ższym otoczeniu Merszałka niema ludzi,

 

którzyby mogli wziąć ster w swe ręce, nie

o 'g e © o a p o [] t ct 5 O 4

 

głębokiej idei Pań

nią zapalić otoczenie

masach. To co jest

Marszałka. Prezydent ni

 

mego twierdzenia, że

z +.

siłą zaakcentował, że dopóki czynny jest M

 

musi pozostać w cieniu. Dwóch jednocześnie wielkich przy:

narodu być nie może.

Powiedziane to było z

  mslc.__a, że spostrzegłem odrazu niemo?

przy mojej

 



 

 

Sian na stanowcze i nieodwołalne postanowie-

 

Wiedząc, że nat

nie Prezydenta, rozwijałem swoje myśli dalej, uważając za poźytec:

ane były nawet wówczas, gdy do realizacji

 

e wien nawet w chwili obecnej, czy Prezy-

 
dent posiada ludzi zaufanych, którzy mogą poruszać z niu te temat;

które ja poruszam; zresztą, gdyby nawet nie było, poruszanie tych

rzeczy przez różne osoby, wywierają swój wpływ, a o to mi chodził

przede wszystkim, Podniosłem więc sprawę skiadu Rady

 

ien wieć kilkanaście osób

 

Zdaniem moim Prezydent pow

 ieli całą sytu
  

  
   

  

nych, którzy by rozum p 0 cs
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na wypadek cigikich preejéé. Rosumiatenm,

 

bicielem Marssaika
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